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Praca nauczyciela^^tA'^  ̂ .
w  spraw ie artykułu  „Z aw ód n au czycie la", um ieszczonego w „ P r ^ g lą d z ie  

P edagogiczn ym " (r. 1936, Nr, 10 z dnia 1 czerw ca)

W cytowanym artykule między innymi czytamy następujące zd a­
nia:

„Zawód nauczyciela pozwala na pełnowartościowy start; młody 
nauczyciel, który posiada dyplom i został zaangażowany do szkoły, 
podejm uje pełnienie obowiązków swego zawodu w całym zakresie"... 
,,Okres długiego terminatorstwa tak charakterystyczny dla począt­
kującego lekarza, prawnika lub inżyniera, okres powolnego rozsze­
rzania zasięgu władzy i możliwości w zawodzie nauczycielskim nie­
mal zupełnie nie istnieje.. " „A łe ten pełny start sprawia, iż dalsza 
droga zawodowa jest drogą tej sam ej, co na początku szerokości. 
Przed nauczycielem nie otwiera się żadna kariera..." ,,Możliwości 
nauczyciela są  bardzo ograniczone".., ,,Ten brak perspektyw y kariery 
ma bardzo doniosłe znaczenie dla kształtowania zawodowej działal- 
•ności nauczycielskiej. Nie o to tu idzie, że skala dochodów w zrasta 
stosunkowo powoli w ciągu upływających lat, ale najw ażniejszy 
i niemożliwy do naprawienia jest w tym wypadku ten fakt, że zakres- 
obowiązków i odpowiedzialności nauczyciela jest w pierwszym dniu 
jego pracy niemal zupełnie taki sam, jak w dniu, w którym odchodzi 
na emeryturę",..

Form ałnie powyższe wywody są  słuszne, ałe jednocześnie oba­
wiam się, że u wiełu szczególniej początkujących nauczycieli lub u kan­
dydatów na to stanowisko mogą one wytwarzać pogląd beznadziejno­
ści zawodu nauczycielskiego. Sądzę jednak, że tak źle nie jest i d la­
tego głos zabieram.



W ydaje mi się, że szerokość drogi, po której kroczy nauczyciel 
w pewnej mierze zmienia się tak co do obowiązków, jak i odpow iedzial­
ności, boć początkującem u nauczycielowi nie można stawiać takich sa ­
mych wymagań, jak pracownikowi szereg lat na tym polu działającem u 
(zresztą sam Autor to zastrzeżenie uznaje). Zależy to i od tego, z ja ­
kim materiałem uczniowskim w szkole nauczyciel się spotyka, a przede 
wszystkim od tego, jak  nauczyciel rozumie swą pracę, jak ją  miłuje, 
jak się nią interesuje, jak dba o podniesienie swej kultury nauczyciel- 
sko-wychowawczej i społecznej. Nie należy się zrażać tą pozorną je- 
dnostajnością zakresu obowiązków i odpowiedzialności, bo ten zakres 
obowiązków zależny jest nie od takich czy innych przepisów, ale tkwi 
przede wszystkim w nim samym, w jego władzach umysłowych, m oral­
nych i fizycznych. Im nauczyciel będzie się w nie więcej uzbrajał, tym 
szerzej będzie pojm ował drogę swych obowiązków, tym głębiej będzie 
je społecznie ujmował, a przez to też będzie swą władzę potęgował, 
tereny pracy pomnażał.

Dla tego też ja  bym inne wnioski snuł z przesłanek autora, które 
na początku artykułu umieściłiśmy i uznali za formalnie słuszne. W o­
bec twierdzenia, że obowiązki nauczyciela są  od początku jego pracy 
rozleglejsze, niż pracowników innych wolnych zawodów, p o w i n n i ­
ś m y  u z n a ć  z a w ó d  n a u c z y c i e l a  z a  t r u d n i e j s z y ,  
c i ę ż s z y ,  w y m a g a j ą c y  z n a c z n i e  w i ę k s z y c h  w y ­
s i ł k ó w  z e  s t r o n y  p r a c o w n i k a ,  n i ż  i n n e  z a w o d y .

Słusznie też postąpił Autor, zw racając uwagę hadaczy oraz kiero­
wniczych czynników na to, że trzeba m yśleć o dodawaniu takich pod­
niet nauczycielom, które by ułatw iały im zdobywanie coraz szerszych 
i wyższych stopni kariery, rozumianej w sensie nie tylko materialnym, 
ale i duchowym. J a  zaś ze swej strony z zupełną szczerością dodaję, 
że właśnie władze oświatowe powinny przede wszystkim oszczędzać 
nauczyciełom tych hamulców i przeszkód, które nie tylko pracę nauczy­
ciela utrudniają, ale życie nieraz zatruw ają (zbyt częste ankiety, sp ra­
wozdania, nakazy co do najdrobniejszych spraw szkolnych), a m ają nie­
raz wątpliwą wartość.

Ze względu na długą bardzo i dość wszechstronną obserw ację ży­
cia nauczycielskiego na wszystkich trzech poziomach nauczania po­
zwolę sobie wymienić kilka wskazań.

Zdaniem moim nauczyciel, który odbył studia akademickie i dał 
dowody owocnej pracy, czy to w zakresie swej specjalności, czy w dzie­
dzinie dydaktyki lub pedagogiki, powinien mieć otwartą drogę do n a j­
wyższych stopni kariery nauczycielskiej w szkołach akademickich, 
czy specjałnych instytutach. M ieliśmy przecież cały szereg przykła­
dów, że nauczyciele szkół średnich powoływani hyli na katedry w szko­
łach akademickich i nie mamy na to dowodów, czy zaszkodziła ich k a­
rierze profesorskiej praca w szkołę średniej, raczej przypuszczać mo­
żna, że podniosła ich wartość w pewnych kierunkach.

Je ś l i  zaś ta droga nie jest w obecnych czasach możliwa, to przy­
najmniej wartościowi, wybitni nauczyciele szkół średnich powinni być 
przyrównani pod wzgłędem uposażenia i tytułu do nauczycieli szkół 
akademickich.
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Czynnikiem również niezmiernie doniosłym jest okazywanie nau­
czycielowi przez władze oświatowe większej ufności przez pozosta­
wienie mu szerszej, niż to jest obecnie, swobody w wyborze podręczni­
ków, książek zalecanych do czytania, metod działania i pracy, przez 
ułatwianie zdobywania środków i pomocy naukowych.

Dobry nauczyciel tym usilniej pracuje, gdy ma większą swobodę 
w wyborze metod, przeciętny będzie robił samodzielne wysiłki zm usza­
jące go do samouctwa. Pierw szy z nich obstawiony nakazami i w ska­
zówkami, od których trudno się uwolnić bezkarnie, będzie powoli tracił 
dobre zamiary, z którymi wchodził na obraną drogę, a przeciętny p ra­
cownik stanie się powoli pionkiem, który oczekując wskazówek nie bę­
dzie się sam  wcale poruszał.

D ając  człowiekowi pracę trudną, ciężką i odpowiedzialną, trzeba 
mu ufać, że będzie się starał wykonywać ją  starannie oraz należy po­
magać mu nieustannie w zdobywaniu wiedzy i środków pracy, m ając 
jeden cel wyraźny: podniesienie kultury pracownika, bo na tym nie 
tylko on, ale i społeczeństwo najlepiej wyjdzie.

P. S.
Uwagi, zaw arte w pow yższym  artykule, przesłan e były przez p. P. S. Autorow i 

p racy  p. t. „Z aw ód n auczycie la", k tóry  p rzek aza ł je  R ed ak c ji ,,Przegl. P ed ."  przed  
15 w rześnia br. O późnienie ich um ieszczen ia n astąp iło  z pow odu nadm iaru m a­
teriału . (Przyp. Red.).

Jeszcze o liceach
w  odpow iedzi Profesorow i Ludw ikow i Jax ie -B y k o w sk iem u

Gdy przeczytałem  artykuł p. t. ,,W przededniu organizacji li­
ceów", zamieszczony w nr. 13 i 14 ,,Przeglądu Pedagogicznego", i u j­
rzałem  pod nim podpis Profesora Ludwika Jaxy-Bykow skiego, już po 
pierwszej części tego artykułu ogarnęła mnie, że tak się wyrażę, sm ę­
tna zaduma...

Nie nad rzekomą ,,ruiną" reformy szkolnej, nie nad rzekomym 
bankructwem własnej idei, ile nad fatalnością tej przemożnej siły, 
którei czas na imię...

Gdy więc artykuł Prof. Bykowskiego poza wywodami ogólnymi 
nosi znamiona wyraźnie osobistej ze mną rozpraw y i gdy kryje w so ­
bie pewne czyżby przypadkowe ukłucia, nie mogę oprzeć się chęci, by 
odpowiedź m oją nawiązać do wspomnień cokolwiek na osobistą nutę.

M yślą cofam się do lat ostatnich przed W ielką W ojną... Lwów... 
Gimnazjum VIII, dawna filia V gimnazjum, w starej, zrujnowanej k a­
mienicy na rogu ulic: Łyczakowskiej i Czarnieckiego... Tam to po okre­
sie wzajemnych akademickich walk i sporów spotkałem  się z prof. L u­
dwikiem Jaxą-Bykow skim  przy jednym, wspólnym warsztacie pracy. 
Mimo różnicy przedmiotów nauczania, mimo wszystkie inne różnice, 
związało nas rychło obydwu wspólne umiłowanie: młodzieży i zawodu 
nauczycielskiego. Związało węzłem serdecznym, węzłem rzetelnej 
współpracy, której wyniki były widoczne nie tylko na polu naukowych 
późniejszych osiągnięć u poszczególnych naszych uczniów.
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Niechaj, gdy na pamięć przywodzę naszych miłych wspólnych ucz­
niów, tutaj wspomnę ś. p. Konstantego M ajewskiego, naszego wspólne­
go, drogiego nam ucznia, pięknie, z polotem literackim piszącego za­
dania polskie, jak równie gorąco przykładającego się do studiów przy­
rodniczych, którym następnie poświęca.się specjalnie, już w latach uni­
wersyteckich zapow iadając się jako wybitna siła naukowa. Niechaj 
ze czcią wspomnę Je g o  służbę rycerską w Legionach i śmierć boha­
terską w krwawej bitwie pod Polską Górą.

Tak to w owych czasach przed burzą wojenną, jak i potem z dni wo­
jennych, wśród uczniów naszych mieliśmy wspólnych przyjaciół, zwią­
zani węzłem wspólnej, a  zgodnej pracy, szczególnie gdyśmy obydwaj 
w r. szk. 1917/18, w tym roku na przełomie, zam ieszkali pod jednym d a­
chem, zaw arłszy z sobą nie w słowie, lecz w fakcie wyrażone ,,Treuga 
Dei", na mocy którego przedmiotem naszych wspólnych prac, zaintere­
sowań i rozmów codziennych, było tylko to, co łączy, a nigdy to, co 
dzieli...

Ileż to musiał czas okrutny pozmieniać, ileż rzeczy wspólnych 
i miłych zatrzeć w pamięci, gdy oto najniespodziewaniej w stronę m oją 
z rąk miłego w spółtow arzysza pracy pada pocisk zatruty (tak muszę 
go niestety określić), jako że mój artykuł o sieci liceów w ,,Przeglądzie 
Pedagogicznym " (nr. 10) ,,musi poważnie zaniepokoić patriotyczne 
sfery społeczeństw a", jako że sta ję  ,,w zupełności na stanowisku posła 
Som m ersteina"... M a to posmak specjalny, niczem refleks — przyjm u­
ję —  mimowiednego postawienia pod pewnym znakiem zapytania mo­
jego patriotyzmu, który po prostu, zdaniem Prof. Bykowskiego, służy 
interesom sfer, reprezentowanych przez posła Sommersteina... A  gdy 
do tego dodam ową nutę widocznej— proszę darować ten obcy wyraz— 
,,Schadenfreude", przew ijającej się poprzez cenne skądinąd wywody 
prof. Bykowskiego, a w yrażającej się jakby w zadowoleniu, że ja, jako 
,,jeden z współtwórców ustaw y", obecnie sam stwierdzam jej niedo­
m agania i sam  się jej przeciwstawiam, że zatem wówczas rację  mieli 
wspomniani w artykule prof. Bykowskiego ,,posłowie opozycyjni", to 
muszę przyjąć, że mojemu miłemu a serdecznemu współtowarzyszowi 
pracy z gimnazjum V III we Lwowie w tym artykule więcej może szło 
o rozgrywkę osobistą, o pokonanie ,,przeciwnika". Świadczyłoby o tym 
skupienie wszystkich zarzutów na moim wyłącznie artykule i na m ojej 
osobie (przy tej sposobności nie oszczędzono oczywista i min. Jan u sza  
Jędrzejew icza), a zupełne pominięcie referatu doc. dr. Wł. Ślebodziń- 
skiego o ,,Problemie sieci liceów ogólnokształcących", wygłoszonego 
na W alnym Zgromadzeniu T-wa w dn. 31 m aja b. r., a zamieszczonego 
w ,,Przeglądzie Pedagogicznym " (nr. 12). A  przecież ten czołowy re­
ferat na zjeździe tegorocznym T. N. S. W., który posłużył za podstawę 
do wniosków i postulatów w sprawie sieci liceów, uchwalonych jedno­
myślnie, a częściowo także przedłożonych przeze mnie, rozwinął te 
same myśli i zasady, jakim dałem  wyraz w moim artykule, do tych 
samych doszedł konkluzji i niemal w te sam e argumenty uderzył, choć 
obydwa artykuły pow stały w tym samym czasie w zupełnej niezależno­
ści od siebie.
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Toteż na obronę mojego stanowiska przede wszystkim przytoczę 
ów wspomniany referat Dr. Ślebodzińskiego, którego' cenne, rzeczowe 
wywody mogą pośrednio dawać odpowiedź na zarzuty Prof. Bykow­
skiego. Na zarzut zaś o politycznym więcej charakterze, jakobym 
zmieniał pirzekonania i dziś uderzał w to, co sam uchwałałem, odpo­
wiem, że płynie on chyba jedynie z chęci zbożnej Autora, a ściślej mó­
wiąc, z wielkiego nieporozumienia. Bo pom ijając fakt, że kolejna ko­
rektora takich czy innych faktów z przeszłości w ciągu dalszego ich 
rozwoju jest jedyną formą racjonalną, w jakiej realizuje się praw da 
życia i że obowiązkiem każdego nie-upartego i nie-zacietrzewionego 
czynić we własnych posunięciach pożądane ulepszenia, co chyba nie 
może być żadną ujmą, to w tym wypadku przedwcześnie triumfuje 
prol. Bykowski, jakobym miał zdradzić przewodnią myśl reformy 
szkolnej, ośv/iadczając się za jak najgęstszą siecią liceów ogólnokształ­
cących, a rzekomo przeciwko liceom zawodowym. Otóż w tym właśnie 
tkwi nieporozumienie. W całym artykule nigdzie nie wystąpiłem  prze­
ciwko idei szkół zawodowych i konieczności ich jak największego roz­
woju dła Polski.

J a k  w roku 1932, w dniach uchwalenia ustawy, tak i dzisiaj, po­
dzielam stanowisko jej głównego twórcy, który na posiedzeniu ko­
m isji budżetowej powiedział, że zadaniem reformy szkolnej ,,jest 
przesunięcie punktu ciężkości na wytworzenie inteligencji zawodowej 
przez skierowanie części młodzieży ze szkół ogółnych do zawodowych 
liceóv/“ . Tylko jedną tutaj stosuję korekturę. Ta tak słuszna idea 
nie da się jednak w całym zakresie wcielić w życie w zbyt krótkim 
okresie lat, wyznaczonych przez Ustawę, a przede wszystkim w okre- 
się przew lekającego się kryzysu gospodarczego. M ając więc zawsze 
na oku główną myśł reformy szkolnej o skierowaniu młodzieży w stro­
nę wykształcenia zawodowego dla wydobycia na tej drodze nowych 
sił żywotnych Narodu Polskiego, nie możemy nie widzieć faktu, że 
rzecz ta czasu wymaga, jak z drugiej strony, nie trzeba być zbyt blisko 
,,wielkiego ołtarza" (co oczywiście bardzo jest względne), by dowie­
dzieć się, że jednak rozbudowa wyższego szkolnictwa zawodowego już 
się zaczęła. W szak w śład za dwoma powyższymi łiceami zawodowy­
mi (rolniczymi) pó jdą już rychło dalsze nowe licea i, pomimo w szyst­
kie trudności i koszta znaczne, z początkiem r. szk. 1937/38 otwartych 
zostanie około dwudziestu liceów zawodowych (rolniczych, handlo­
wych i technicznych. Plany Min. W. R. i O. P. i prace przygoto­
wawcze w tym kierunku napewno nie są  tajem nicą — i może nawet 
byłoby z wielką korzyścią dla ogólnego uspokojenia i niezamącania 
opinii podejrzeniam i o popieranie ,,stanowiska posła Som m ersteina", 
gdyby w najbliższym  już czasie mógł się ukazać na łamach ,,Przeglądu 
Pedagogicznego" odpowiedni fachowy artykuł informacyjny na temat 
szkolnictwa zawodowego i planowanej sieci liceów zawodowych.

Lecz wszelkie tu uspokojenia co do zasadniczej linii, jak i możli­
wości jej realizacji w najbliższym  czasie nie zmienią faktu, że jakąkol­
wiek ilość liceów zawodowych, 20, czy nawet 30, będzie można kreować 
w przyszłym  roku szkolnym, będzie to o wiele za mało w stosunku do 
potrzeb życia, w stosunku do ilości uczniów, którzy w roku przyszłym
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skończą IV-tą klasę gim nazjalną, a którzy, gdyby licea ogólnokształ­
cące m iały być nieliczne, przy zbyt jeszcze szczupłej ilości liceów za­
wodowych, wypchnięci zostaliby siłą faktu poza mury szkoły i skazani 
na rozgoryczenie i wykolejenie. D latego wysunięta, nie tylko przecież 
przeze mnie, zasada o możliwie najgęstszej sieci liceów ogólnokształcą­
cych, tworzonych tam wszędzie, gdzie obecnie jest pełne gimnazjum, ma 
na względzie, nie bynajmniej ową rzekomo swoistą ,,aktualizację", ,,by 
przepchać dziś", a troskę o ,,jutro" komu innemu zostawić, lecz przede 
wszystkim dobro Państw a Polskiego, dobro Narodu, w szczególności 
jego żywych sił, w yłaniających się z głębi m as ludowych. Chodzi o to, 
by dzieci chłopskie i robotnicze już w obecnej dobie, zanim powstanie 
potrzebna ilość liceów zawodowych, raz dostawszy się do gimnazjum 
i przeszedłszy to gimnazjum, z braku m iejsca w wyższej szkole nie 
były zatrzymane w pochodzie wyżej.

Oczywiście najgęstsza sieć liceów ogólnokształcących, pokryw ają­
ca się możliwie dokładnie z siecią gimnazjów, nie jest bynajmniej osta­
teczną formą organizacyjną. Je s t  to forma w moim rozumieniu tylko 
przejściowa, nieunikniona w obecnym przejściowym  okresie życia pol­
skiego, dopóki całkowicie nie dźwignie się ono z kryzysu, dopóki nie 
będzie można zdobyć się na w ystarczającą ilość liceów zawodowych. 
W miarę dokonywującej się rozbudowy szkolnictwa zawodowego 
i w miarę przechodzenia do szkół zawodowych coraz liczniejszych za­
stępów młodzieży, której pęd w tym kierunku już obecnie powitać na­
leży z radością, siłą  faktu unormuje się na właściwym poziomie ilość 
liceów ogólnokształcących, które z czasem staną się wyłącznie kuźnia­
mi przyszłej elity intelektualnej.

Czy jednak może co szkodzić, jeśli w obecnym okresie przejścio­
wym, dopóki nie będzie można mieć dostatecznej ilości liceów zawo­
dowych, młodzież, pochodząca ze wsi i sfer robotniczych, przejdzie do 
liceów ogólnokształcących i tam posiędzie głębsze wykształcenie, choć­
by potem m iała iść nie na uniwersytet, lecz do wyższych szkół zawodo­
wych? Czyż wytwarzanie wyższego poziomu wykształcenia ogólnego 
nie leży również w interesie podniesienia poziomu duchowego w pracy 
zawodowej i czyż da się pomyśleć, by nawet licea'zawodowe, gdy już 
kiedyś zostaną w całej pełni rozbudowane, mogły zasklepić się wyłącz 
nie w obrębie wykształcenia praktycznego, a nie były związane równo 
cześnie z wykształceniem ogólno-kulturalnym?... W szak najważniej 
szym celem każdej szkoły jest człowiek, nie tylko zawodowo, ale prze 
de wszystkim intelektualnie, moralnie i społecznie jak najlepiej przy­
gotowany do tworzenia nowych wartości życia.

A  właśnie pominięta zupełnie przez prof. Bykowskiego spraw a 
naczelna szkoły: spraw a wychowania —  czyż nie wiąże się ona ściśle 
z zagadnieniem sieci liceów?

Im więcej wszakże będzie liceów ogólnokształcących, im większą 
będzie ilość zakładów, m ających w obrębie jednej szkoły 4 klasy gim­
nazjum i 2 klasy liceum, tym korzystniejsze będzie działanie wycho­
wawcze, które na przełomie 6-ciu lat nauki w murach tej sam ej szkoły, 
skupione w ręku jednego kierownictwa i jednego zespołu nauczyciel­
skiego, o wiele więcej osiągnie, niż nauczanie rozbite na 3, a nawet 4,
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jak słusznie zauw aża Dr, Ślebodziński, kolejno odmienne wpływy wy­
chowawcze. Nadmienię raz jeszcze w ślad za moim poprzednim arty­
kułem, że właśnie w myśl Ustawy pełną szkołę średnią stancwi tylko 
6-letnia szkoła, złożona z czteroletniego gimnazjum i dwuletniego li­
ceum, które razem wzięte stanowić m ają  całość wychowawczą.

Je szcze  jedna spraw a: spraw a podziału na W ydziały. Prof, B y­
kowski oświadcza się za podziałem liceum na wydział klasyczny (nie 
humanistyczny) i realny. Owszem, byłby to najprostszy i najpraktycz­
niejszy podział. I bynajmniej nie walczyłem ani o nadmierną ilość 
wydziałów, ani, broń Boże, o wyłączanie matematyki. W szakże jasne, 
że zarówno w wydziale ew. matematyczno-fizycznym czy przyrodni- 
czo-geograficznym matematyka, wymieniona, czy niewymieniona w ty­
tule, programowo m usiałaby być traktowana równie gruntownie, jak 
w wydziale matematyczno-przyrodniczym. Głównym celem porusze­
nia przeze mnie tej spraw y było zwrócenie uwagi na szkodliwą lukę, 
jaką w programie licealnym stanowi brak nauki geografii, tej tak w a­
żnej dziedziny dla naszej wiedzy o Polsce i świecie szerokim, jak 
i związanej z tym naszej ekspansji gospodarczej.

Nie wchodząc już w inne szczegóły polemiki prof. Bykowskiego 
z moim właśnie artykułem, a nie np. z analogicznym stanowiskiem T. N. 
S. W., zajętym  na ostatnim zjeździe, ani z wygłoszonym tam, wspo­
mnianym już referatem Dr. Ślebodzińskiego, w zamknięciu mej odpo­
wiedzi dam wyraz szczerej radości, że jednak reforma szkolna w swych 
ideach naczelnych w Profesorze Bykowskim, wybitnie zasłużonym 
i znakomitym pedagogu, znalazła tak gorącego obecnie obrońcę. Zatem 
samo życie robi swoje. U suw ając chwilowe uprzedzenia, toruje drogę 
do utrwalenia w życiu Polski ducha i treści Nowej Szkoły.

Tylko ani od twórców Ustawy, ani od jej realizatorów nie wyma­
gajm y v/iększych wyników, niż one są  możliwe w granicach polskiej 
rzeczywistości. Podążajm y tylko ciągle naprzód, krok za krokiem, 
choćby krokiem nieco przyśpieszonym, bo taki jest obecny rytm Dzie­
jów, lecz zawsze ostrożnie, a konsekwentnie. Nie spierajm y się je ­
dnak nieustannie, z uporem dzieci niebacznych, o przeszłość, gdy 
w imię dobra Narodu i Państw a Polskiego weszliśmy na nowe drogi, 
gdy dzisiaj, bez względu na to, czy w swoim czasie byliśmy ,,za“ czy 
,,przeciw", musimy wspólnymi siłami budować tak’ dobrą i tak mocną 
Nową Szkołę, by wychowane w niej młode pokolenie zdołało zwycię­
sko oprzeć się wszystkim grozom, co idą teraz przez świat i już ude­
rza ją  o ściany Ojczyzny naszej.

W tych czasach szczególnie, jakże pilnie, jakże miło będzie wracać 
nam z pokolenia starszego do wspomnienia naszych dawniejszych 
wspólnych prac i wysiłków i wysnuwać z nich najbardziej dzisiaj w ska­
zana drogę, w imię obrony i utrwalenia Polski, drogę, na której można 
i warto unikać tego, co -dzieli, a utwierdzać wspólnie, co łączy i wzma-

Bolesław  Pochmarski.
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Przeciw doktrynerstwu
w  tro sc e  o p ry w atn e  sz k o ły  p o w szech n e  p rzy  g im n az jach

W związku z przeobrażeniami, związanymi z realizacją nowego 
ustroju szkolnego, na m iejscu klas t. zw. elementarnych oraz dawnej 
pierwszej i drugiej gim nazjalnej przy wielu prywatnych i sam orządo­
wych szkołach średnich ogólnokształcących powstały zupełnie odrę­
bne pod względem organizacyjnym szkoły powszechne.

Szkoły te przygotowują młodzież do nowego gimnazjum i z zad a­
nia lego wywiązują się doskonale, o czym wymownie świadczy choćby 
odsetek uczniów, przyjętych w r. szk. 1934/35 z tych właśnie szkół do 
szkół średnich (Ob. ,,Przegl. P ed .“ r. 1936, Nr, 13, str, 217). Przyto­
czone tam dane ilustru ją również wyższość poziomu naukowego p ry­
watnych szkół powszechnych nad publicznymi. I nic dziwnego: stan 
organizacyjny olbrzymiej większości publicznych szkół powszechnych, 
ogromne przepełnienie klas, przemęczenie nauczycielstwa nadmierną 
liczbą godzin lekcyjnych i t, p. sprawia, iż szkoły te n i e m o g ą  dziś 
dać lego wykształcenia, które by mogły i powinny dać w normalnych 
warunkach. Natom iast p r y w a t n e  s z k o ł y  p o w s z e c h n e  
p r z y  g i m n a z j a c h  p o s i a d a j ą  d z i ś  w s z y s t k i e  
m o ż l i w o ś c i  d l a  n a l e ż y t e g o  p r z y g o t o w a n i a  p o ­
w i e r z o n e j  s o b i e  m ł o d z i e ż y  d o  s z k ó ł  ś r e d n i c h .

Ju ż  ten fakt jest dostatecznym powodem, by baczną skupić uwagę 
na tym, chociaż niewielkim, ale wartościowym odcinku naszego szkol­
nictwa.

W edług danych Gł. Urz. Statystycznego (Zeszyt 38, Uwagi wstęp­
ne, sir. X III) ogólna liczba prywatnych szkół powszechnych przy gim­
nazjach w r. szk. 1934/35 wynosiła w Polsce 211, a kształciło się 
w nich 25.970 uczniów.

S z k o ł y  t e  s z c z e g ó l n i e  w a ż n ą  r o l ę  o d g r y w a j ą  
u n a s  p r z e d e  w s z y s t k i m  w w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .  
W edług m ateriałów liczbowych M inisterstwa W. R i O. P., opublikowa­
nych w ,,Oświacie i W ychowaniu" (r, 1935, zeszyt 3, str, 195), liczba 
dzieci, uczęszczających do tych szkół, wynosiła w r. 1934/35 w P o­
znaniu dwa tysiące, we Lwowie przeszło dwa tysiące, w Łodzi z górą 
trzy, w W arszawie —  pięć. Spośród tych m iast normalną frekwencję 
m ają szkoły tylko w Poznaniu, gdzie przeciętnie w ypadało ok, 30 ucz­
niów na oddział; n ajsłabszą zaś— od szeregu lat obserwujemy w W ar­
szawie, gdzie liczba młodzieży w jednym oddziale średnio nie przekra­
czała 15 (w oddziale I wynosiła zaledwie 8,5). Nadto liczba ta —  i to 
w okresie wielkiego przyrostu młodzieży w wieku obowiązku szkolne­
go —  stale tu m aleje, gdyż coraz więcej dzieci uczy się bądź w domu, 
bądź też na bardzo obecnie licznych kompletach. Z ankiety, wypełnionej 
w ub, roku szkolnym przez Kolegów Delegatów T. N. S. W., wynika, iż 
w 29 warszawskich szkołach prywatnych, istniejących przy gimnazjach, 
a objętych tą ankietą, w r, 1935/36 w porównaniu z poprzednim, frek­
wencja zm niejszyła się znów o 7/v ,
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Stąd  pochodzi opłakany stan finansowy prywatnych szkół pow­
szechnych przy gimnazjach, istniejących przeważnie dzięki całkowitej 
lub częściowej wspólnocie finansowej z macierzystymi szkołam i śre­
dnimi, Spośród bowiem omawianych szkół warszawskich, których ogół- 
na liczba wynosi tu 57, zaledwie kilka posiada budżet sam ow ystar­
czalny, Nie lepiej jest w szeregu innych pomniejszych miast, szcze­
gólnie województw centralnych.

Główne przyczyny takiego stanu rzeczy tkwią nie tylko w ogól­
nym obniżeniu się poziomu życia, związanego ze stanem gospodarczym  
kraju, ale są  wynikiem realizacji nowego ustroju szkolnego, który 
szkołę prywatną dotknął pod w'zględem materialnym szczególnie na 
omawianym przez nas odcinku.

Obowiązkiem więc naszym jest t r o s k a  o rewizję, o z ł a g o ­
d z e n i e  t y c h  z a r z ą d z e ń ,  związanych z wprowadzeniem 
w życie nowej szkoły, k t ó r e  ni e  s t o j ą  w s p r z e c z n o ś c i  
z p r a w e m ,  a p r z e s z k a d z a j ą  n o r m a ł n e m u  r o z ­
w o j o w i  s z k o ł y  p r y w a t n e j ,  podrażają  jej utrzymanie 
i czynią ją  przez to nieprzystępną dla szerokiego ogółu.

I tu na pierwszy plan wysuwa się konieczność zerwania z żąd a­
niem, stawianym koncesjonariuszom, uruchomienia całkowitej szkoły 
powszechnej, a w szczególności pierwszego oddziału. Żądanie to po­
siada bowiem posmak przeciw stawiającego się życiu doktrynerstwa 
i nie ma nic wspólnego z potrzebami i dobrem nowego ustroju szkol­
nego, któiego istotę stanowi tu realizowanie nowej treści program o­
wej, a nie uruchomienie pierwszego oddziału. Nadto stanowisko na­
sze pozostaje w najzupełniejszej zgodzie z konstytucją oraz ustawą 
z dnia 11 m arca 1932 r. o ustroju szkolnictwa. Art. 9 tej ustawy po­
w iada: ,,Obowiązek szkolny wypełnia się przez pobieranie nauki: 
a) w publicznej szkole powszechnej, b) w innej szkole, c) w domu...". 
Nie ma w ustawie obowiązku uczęszczania do szkoły powszechnej od 
k lasy pierwszej i zgodnie z tym pokaźna liczba dzieci, zw łaszcza 
w większych ośrodkach miejskich, pobiera na poziomie najniższego 
szczebla programowego naukę w domu.

Podobny charakter ma również przeciw staw iające się naszym po­
stulatom  żądanie pewnych czynników, by szkoła powszechna niepo­
dzielnie spoczyw ała w ręku Państwa. Doktrynerstwo tego postulatu 
występuje tym jaskraw iej, jeśli równocześnie te sam e czynniki są  zmu­
szone obiektywnie stwierdzać, iż liczba dzieci bezszkolnych prze­
kroczyła już milion, a te, które uczęszczają do publicznych szkól 
powszechnych, ,,pobierają naukę w zredukowanych do minimum wy­
miarach godzin i w tak nienormalnych warunkach pracy, iż żaden 
wysiłek dzieci i nauczycielstwa nie może już dziś przeszkodzić fakto­
wi dokonanemu: radykalnemu obniżeniu się poziomu nauczania i wy­
chowania, c o  p r z e k r e ś l a  r o l ę  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  
j a k o  p o d s t a w o w e j  p o d b u d o w y  j e d n o l i t e g o  
u s t r o j u  s z k o 1 n i c t w a " H-

Rozumiemy potrzebę decydującego wpływu Państw a na wychowa­
nie i kształcenie przyszłych obywateli; pragniemy, by wychowanie to

') Podkreślen ie  redakcji.
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służyło interesom Narodu i Państw a Polskiego; równocześnie jednak 
zdajem y sobie spraw ę z tego, że Państwo to nie jest dziś w stanie 
udźwignąć ciężaru utrzymania całokształtu szkołnictwa.

T o t e ż  w o ł a n i u  o c a ł k o w i t e  z e t a t y z o w a n i e  
s z k o ł y  n a l e ż y  w d z i s i e j s z y c h  w a r u n k a c h  p r z e ­
c i w s t a w i ć  p o s t u l a t  o t o c z e n i a  t r o s k l i w ą  p i e ­
c z ą  s z k o ł n i c t w a  p r y w a t n e g o  przez wydanie takich za­
radczych zarządzeń, które by zapobiegły jego upadkowi. I tutaj 
w związku z wysuniętym zagadnieniem obrony prywatnych szkół 
powszechnych przy gim nazjach przychodzi na myśl przedw akacyjne 
zarządzenie P. M inistra W. R. i O. P., polecające, aby przy przyjm o­
waniu dzieci do szkół średnich państwowych dawać pierwszeństwo 
dzieciom rodziców niezamożnych, zw łaszcza w tych miejscowościach, 
w których obok państwowych istn ieją szkoły prywatne. W ydanie an a­
logicznego zarządzenia i j e g o  d o k ł a d n e  w y k o n a n i e  w za­
stosowaniu do szkolnictwa powszechnego byłoby w wielu m iejsco­
wościach również bardzo cenne ze stanowiska dobra Państwa. N a j­
lepszą tego ilustracją może być choćby W arszawa, która —  jak ogólnie 
wiadomo — nie może pomieścić w publicznych szkołach powszechnych 
pokaźnej liczby dzieci ze środowisk najuboższych. Zdaniem naszym 
dzieci te, właśnie jako najuboższe, winny się znaleźć w szkołach pu­
blicznych, a m iejsca niech braknie dla tych, których rodzice mogą 
zapłacić za szkołę prywatną. Stanowisko takie w pewnej mierze może 
uchronić przed zjawiskiem wysoce niedemokratycznym: skazaniem na 
analfabetyzm  elementu najbiedniejszego.

Całość zagadnienia szkoły prywatnej ujmiemy w jednym z n a­
stępnych numerów ,,Przeglądu Pedagogicznego".

Niewspółm ierność słów i rzeczy, czy nieznajomość 
spraw y?

w  spraw ie  ognisk m etodycznych

N auczycielstw o do spraw y  ognisk m etodycznych ustosun kow ało  się  pozy­
tywnie. N aczeln ik  G a łe ck i m ów iąc o ogniskach  pow iedział: ,,N auczycielstw o ognis­
kam i in teresu je  się  żywo, konferencje  rejonow e tłum ne są, n iekiedy  naw et za 
bardzo. N auczycie le  dążą  często  z m iejscow ości odległych  pon osząc ko szty  i zn acz­
ne trudy". (O św iata i W ychow anie, R ok  1933. Zeszyt 2— 3).

T ym czasem  w jednym  z artykułów  w spraw ie ognisk m etodycznych czytam y, 
jak oby  nasz sto su nek  do nich m iał być krytyczny w ogóle, jakobyśm y w tej sp ra ­
wie k ierow ali się „krytycznym  odruchem " i jakobyśm y odrzucali „k aż d ą  in ic ja­
tyw ę w ładz szkolnych, k tóra n iesie  ze sob ą now e obciążen ie naszego budżetu 
p racy ".

Z estaw ien ie tych dwu opinii i o sób  pozw ala nam w yciągnąć w niosek, że 
słow a w spom nianego artykułu  nie odp ow iadają  rzeczyw istości. S łow a pan a n a­
czeln ika G ałeck iego  pow inny być au torytetem  dla ko leg i J  K., jeżeliby  mu brakło  
zn ajom ości rzeczy lub też  w iary w n asze słow a. ,,K rytyczne odruchy", „m ieszan ie 
rzeczy  dobrych i z łych " —  to w szystko  tylko ze strony au tora przypisyw anie in­
nym grzechów  w łasnych. W yżej przytoczone pow iedzenia au tora są  chyba w yni­
kiem  nieznajom ości rzeczy, albo podyktow ane zo sta ły  chęcią efektow nego z e ­
staw ien ia w rażeń o „odrzuceniu  każdej inicjatyw y w ładz szkolnych".

Faktem  w ięc jest, że nauczycielstw o do spraw y  ognisk ustosun kow ało  się 
od początku  zupełn ie pozytyw nie. ,,T rzeb a  stw ierdzić, że sto su nek  n au czycie l­
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stw a do spraw y (ognisk) ja s t  zupełn ie pozytyw n y" — p isa ł naczełn ik G ałeck i 
w drugim  roku czynienia prób z ogniskam i. D z i ś  j e d n a k  c h y b a  n i k t  b y  
j u ż  n i e  m ó g ł  p o w i e d z i e ć ,  ż e  n a u c z y c i e ł s t w o  w i e l e  
s o b i e  o b i e c u j e  i w i e l e  s i ę  s p o d z i e w a  o d  o g n i s k  m e ­
t o d y c z n y c h .  T ak  zw ane ,,ogniska m etodyczn e" nie w ytrzym ały próby życia. 
Nic dziw nego! W iemy, że naw et nie w szystk ie  dobre i pożyteczn e pom ysły  d a ­
dzą się urzeczyw istnić. Je ż e li  za ś  chodzi o ogniska, to nie ma w tym naw et w iel­
kiego n ieszczęśc ia . N aw et bardzo  dobre szkoln ictw o m oże istn ieć i rozw ijać się 
bez ognisk m etodycznych. D ow ody m ożem y znaleźć w tych krajach , k tóre  bez 
tych dodatkow ych , a  w ięc n ieistotnych  instytucji o siągn ęły  w ysoki poziom  ośw iaty .

N ikt dotych czas nie w spom niał o n ieaktualn ości spraw y  ognisk m etodycznych 
ze w zględu na ogólny stan  ośw iaty  w P o lsce  m oże d latego , że spraw a je st dosyć 
ja sn a : kraj, w którym  około m iliona dzieci nie ma m ie jsca w  szkole, nie może
sob ie  pozw olić na w ydatk i w rodzaju  eksperym entów  ogniskow ych. K o lega  J .  K,, 
k tóry  lubi efektow ne zestaw ien ia, w iąże sp raw ę 8— 10 godzin lekcyjnych ty go­
dniowo dla kierow ników  ognisk z nadszarpn ięciem  budżetu  pań stw a. Czy nie le ­
piej byłoby, gdyby do tych 8— 10 godzin tygodniow o dla kilkudziesięciu  k ierow ni­
ków  doliczy ł różne d iety  zw iązane z konferencjam i, w yjazdam i i t, p. i przera- 
chow ał, ile by n aprzyk ład  dzieci m ogło za to pob ierać  naukę w szk ołach  pow ­
szech nych ? N ie wiem, jak ie  są  w ydatk i na w yjazdy, konferencje, d iety  i t, p. 
w szystkich  osób biorących  z tego tytułu w ynagrodzenie, ale  nie b ędę dalek i od 
praw dy tw ierdząc, że za siame tylko 8— 10 godzin tygodniow o jak ie ś  p ięćd z ie się ­
cioro dzieci w iejskich  m ogłoby po b ierać  naukę w skrom nej izbie szkolnej.

M ając do w yboru zm niejszenie tego  m iliona dzieci, pozbaw ionych nauki 
szkolnej choćby tylko o k ilk a lub k ilk an aście  tysięcy , lub spraw ę ognisk m eto­
dycznych, nie będziem y się  w ahać w ybrać to p ierw sze. T ak ie  stan ow isko  z a j­
m iemy tym łatw iej, im jaśniej zdajem y sobie  spraw ę, że tak  zw ane ,,d o k szta łcan ie" 
n auczycielstw a w ogniskach  m etodycznych —  to frazes, a w sp ó łp raca  w d z ie­
dzinie m etodycznej m oże istnieć bez ognisk m etodycznych, a naw et istn iała 
w cześniej, niż jak iek o lw iek  ogniska m etodyczne.

O tak  zw anym  dok ształcan iu  n auczycie la szk o ły  średniej m ożna by mówić 
chyba tylko w tedy, gdyby kierow nikiem  ogniska był w ybitny p ro feso r un iw ersy­
tetu, sp ec ja lista  danej dziedziny w iedzy, m ający  w swoim dorobku naukow ym  w y­
bitne dzieła z danej specjaln ości. Co się za ś tyczy tej roli, jak a  ogniskom  była 
przeznaczona przez w ładze (,,ko leżeńsk ich  poradni, zadan ie czynnika sku p ia jącego  
nauczycielstw o nie na podłożu  oficjalnym , a le  na gruncie sto su nków  ko leżeń ­
skich ") ‘ ). to, jak  już w yżej pow iedziałem , ogniska nie w ytrzym ały próby życia. 
Nie chcę tu nikogo winić, a le  m ógłbym  przytoczyć konkretne fakty , że niektóre 
ogniska nie odpow iadają w prak ty ce  ani tem u postu latow i, ani temu, przed  czym 
p rzestrzegał naczeln ik G ałeck i, aby  konferencje  rejonow e nie po siad ały  ch a­
rakteru  nieproduktyw nych m asów ek.

Poza tym zdaje  się nie u legać w ątpliw ości, że w ogóle nie m ają one rac ji bytu. 
Zanim pow sta ły  ogniska m etodyczne, już cały  teren pracy  szkolnej był całkow icie  
podzielony pom iędzy przed staw icie li h ierarchii szkolnej; na tym  odcinku sto i d y ­
rektor, który  je st odpow iedzialny za ca ło ść  spraw  szkolnych; na tym znowu w i­
zy tator okręgow y, tam  znowu w izytator m inisterialny, in struktor i t .  d . i t .  d. W p e ­
wnej chwili s t w o r z o n o  j e s z c z e  j e d n ą  o s o b ę  u r z ę d o w ą  
(kierow nika ogniska m etodycznego) i w ciśn ięto ją  pom iędzy tam te. N aturaln ie, 
że kierow nik ogniska m usiał szukać sob ie  m iejsca, na którym  m ógłby się poru ­
szać  choćby z jak ą  tak ą  sw obodą. N aturaln ie, że go nie mógł znaleźć, bo w szystko 
już było  w cześniej za jęte . W  którąko lw iek  stronę w ykonał ruch, zaw sze p rze k o ­
nyw ał się, że wchodzi na cudze podw órko. T łum aczono mu w praw dzie, że jego 
dom eną je st podw órko ko leżeń sko-tow arzysk ie , A le  jak  tu pogodzić stosunki 
ko łeżeń sk o-tow arzysk ie  z urzędow ośoią sw ej o so b y ?  (M a się rozum ieć, że p o ­
mimo tych trudności nigdy nie zabrak ło , ani też nie zabrakn ie kan dydatów  na te 
stan ow isk a; znajdzie się zaw sze pew na liczba ludzi spragnionych w ładzy i laurów).

Istotna zbędność ognisk m etodycznych jest w idoczna. K ażd y  w izytator jest 
sp e c ja listą  i zna się dobrze co najm niej na dwóch przedm iotach  nauki szkolnej.
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a  więc może, a naw et obow iązany je st w zak resie  tych przedm iotów  udzie lać 
w skazów ek nauczycielom  na całym  teren ie  sw ej pracy . K ażd y  dyrek tor zna się  
rów nież co najm niej na dwu przedm iotach  nauki szkolnej i m a obow iązek kierow ać 
p racą swych nauczycieli. K ażd y  z nich (dyrektor i w izytator) naogól b iorąc, jeżeli 
jest spec iah stą , zna się lepiej na rzeczy, niż kierow nik ogniska. Je ż e li  zajdzie  taki 
w ypadek, że ani dyrektor, ani w izytator danej szk o ły  nie m ogą d ać  nauczycielow i 
w skazów ek m etodycznych, to m oże mu ich udzielić inny w izytator z tegoż ku ra­
torium, lub w reszcie in stru ktor m inisterialny, W każdym  razie  rad a lub w skazów ka 
m etodyczna u zyskan a przez n auczycie la na tej drodze p o siad a  cechy kom petencji 
1 nigdy nie w yw oła nieporozum ień, czego nie da się uniknąć przy  korzystaniu  
z rad  i w skazów ek kierow nika ogniska. Takich  zaś niedorozw iniętych  nauczycieli, 
k tórzy  by co dzień m usieli p y tać  o m etodyczne czy inne w skazów ki, chyba w  P o l­
sce  nie mamy —• (M ożna by jeszcze  uw ażać osobę k ierow nika ogniska za  pom oc­
nika instruktora m inisterialnego, gdyby nie to, że w ięcej korzyści da je  n au czycie­
lowi jedna rozm ow a na rok z instruktorem , niż obecne kilkodniow e konferencje  
rejonow e łączn ie z lekcjam i pokazow ym i).

Nie chcę zupełnie poru szać  spraw y proporcji obciążeń  i przeciążeń  k ie ro ­
wników ognisk m etodycznych, poniew aż w raz z innymi uznaję ich zbędność. 
Je d n a k ż e  ci koledzy, k tórzy  zn a ją  spraw ę, tw ierdzą, że kierow nicy ognisk znaj­
dują czas na dod atkow e lekcje  w szkołach  pryw atnych i zab iera ją  innym nieraz 
jedyną m ożność otrzym ania pracy.

K olega J .  K. mówi nam  o różnicy  poziom ów  n auczan ia w  różnych szkołach , 
rozrzuconych po kraju. O g ó l n y  s t a n  s z k o l n i c t w a  i p o z i o  m 
o ś w i a t y  w k r a j u  —  t o  s p r a w a  z a w s z e  w a ż n i e j s z a ,  n i ż  
p o z i o m  n a u c z a n i a .  N i g d y  n i e  b ę d z i e  m i a ł  s ł u s z n o ś c i ,  
k t o  d ą ż y  d o  p o d n i e s i e n i a  d r u g i e g o  k o s z t e m  p i e r w ­
s z e g o ,  T y m  b a r d z i e j ,  ż e  c z ę s t o k r o ć  n i ż s z e m u  p o z i o ­
m o w i  m e t o d y  n a u c z a n i a  w d a n e j  s z k o l e  o d p o w i a d a  
w y ż s z y  p o z i o m  j e g o  w y n i k ó w ,  c o  m a  s w o j e  w y j a ś n i e ­
n i e  w t y m ,  ż e  z b y t  w i e l e  u ł a t w i e ń  m e t o d y c z n y c h  d o  
c e l u  n i e  p r o w a d z i .  D latego  w ładze szkolne skoń czyły  już z ocenam i 
w artości szk ó ł w edług ich pogoni za m etodam i, a przeszły  do oceny w edług re ­
zultatów  ich pracy.

Z resztą  różnice poziom ów  w różnych szk o łach  istnieć będą zaw sze n ieza­
leżnie od tego, czy  b ęd ą istn ieć ogniska m etodyczne, czy nie. N aw et poziom u 
nauczania nie m ożna pod n ieść  przez niew olnicze naśladow an ie cudzych wzorów. 
M etoda pow inna być w ynikiem  w łasnej p racy  nauczyciela nad so b ą  i w yrazem  
jego osobow ości, a w łaśnie  o g n i s k a  m e t o d y c z n e  p r z e s z k a d z a j ą  
s a m o d z i e l n o ś c i  m e t o d y c z n e j  i t w ó r c z o ś c i  n a u c z y ­
c i e l a  w t e j  d z i e d z i n i e ,  g d y ż  s t w a r z a j ą  p o d a t n y  g r u n t  
d o  s z a b l o n ó w  w p o s t a c i  t, z w.  l e k c j i i  p o k a z o w y c h .  
Znane są  fakty, że ten  lub ów uczestn ik  konferencji ogniskow ej zaraz  po pow rocie 
do w łasnej szkoły  zaczą ł kopiow ać naw et w cale niedotskonały cudzy pom ysł jako 
,,wzór nauczan ia".

Tu dop iero n ab iera ją  pełnego ośw ietlenia słow a instruktora m inisterialnego, 
d-ra Szyszkow skiego , że ,,m etodyka szczegółow a różnych przedm iotów  nauczania 
nie m oże być w ypracow ana siłam i indywidualnym i, lecz zbiorow ym  w ysiłkiem  
całego  n au czycie lstw a" (Przegląd Pedagogiczny, strona 153). Istn ienie ognisk 
m etodycznych czyni zbędnym  w szelk i sam odzielny w ysiłek ogółu, którem u się 
mówi ciągle, że nie je st  dość  w tajem niczony w spraw ę, a  w tajem niczeni są  k ie ro ­
wnicy ognisk m etodycznych. Tw órczy w ysiłek  c a ł e g o  n a u c z y c i e l s t w a  
zacznie się po ich zupełnym  zniesieniu i okazaniu w ięcej zau fan ia siłom  „n ie ­
w tajem niczonych". Zebraniem  zaś rezultatów  w ysiłku całego  nauczycielstw a m ogą 
i powinni się za jąć  panow ie instruktorzy  lub w izytatorzy.

K w estie  roztrząsan e na konferencjach  są  często  scholastyczne, żeby nie p o ­
w iedzieć talm udyczne. M ożna by pow iedzieć, że nieliczni uczestn icy  uporczyw ej 
dyskusji zatracili persp ektyw ę w ażności om aw ianej spraw y. N ieraz kon feren cja 
ogniskow a pozostaw ia w um yśle przeciętn ego  u czestn ika w rażenie, że naprz. 
n a j w a ż n i e j s z ą  r z e c z ą  w c a ł y m  n a u c z a n i u  j e s t  t o ,  ż e b y  
n i e  p o p r a w i a ć  p r a c  p i ś m i e n n y c h  u c z n i ó w  i n n y m  a t r a ­
m e n t e m ,  t y l k o  z i e l o n y m  ( p r z y k ł a d  z d o ś w i a d c z e n i a ) .
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W niniejszym  artykule nic nie burzę, tak  sam o zresz tą  jak  niczego nie zburzył 
au tor artykułu  ,,K osztow n a fik c ja ". J a k  w yżej pow iedziałem , sam o życie  oceniło 
w artość ognisk. D latego  też nie m oże mi nikt apH kow ać sen ten c ji o burzeniu 
i budow aniu. Pow iem  tylko, żeb y  zakoń czyć sw e rozw ażan ia o n iew spółm ierności 
słów  i rzeczy, że ko lega J .  K , nie ma racji, n azyw ając ogniska m etodyczne ,,tw o­
rem  oryginalnym ". P racę  m etodyczną już daw no prow adzili n auczycie le  szkół 
pow szechnych w sw ych ogniskach  z w łasnej pryw atnej in icjatyw y zap rasza jąc  
na pokazow e lekcje  i re feraty  p rzedstaw icie li w ładz szkolnych. T a  pryw atn a ini­
c jatyw a zo sta ła  za  dni naszych  przen iesion a na teren  szkoły  średn iej, a le  już 
w form ie upaństw ow ionej i zetatyzow anej. N ie m a w ięc w niej w każdym  razie 
nic oryginalnego poza elem entem  u rzędow ości i biurow ości;

O tym, jak  powinno się  odbyw ać t, zw. ,,d o k sz ta łcan ie" n auczycieli a w ła­
ściw ie doskon alen ie się w m etodach  p racy  zaw odow ej, m usiałbym  n ap isać  osobno,

S . P.

Z życia T. M. S. W.
z  dz ia ła łn ości Z arządu  O kręgu Lw ow skiego T . N. S . W.

O statn ie  W alne Z ebranie O kręgu Lw ow sk iego  T . N. S . W., odbyte w obecn o­
śc i przed staw icie li K uratorium , p rzed staw icie li Z arządu G łów nego, de legatów  K ół 
i w ielu członków  K o ła  Lw ow sk iego  —- dow iodło, że O krąg L w ow sk i szczególn ie 
silnie zw iązany je st pod  w zględem  ideow ym , co się  przejaw iło  zarów no w p rze ­
mówieniu kol. prezeisa M ik oła ja  Szczerb ań sk iego , jak  też  w re ferac ie  kol. K . Broń- 
czyka i w  zgłoszonych w nioskach.

K ol, Szczerb ań sk i w swym  zagajen iu  pod kreślił isto tę  ideału  w ychow aw czego, 
p rzekazan ego  nam  przez M arsza łk a P iłsudsk iego , d ał w yraz sw ej rad ości z pow odu 
tak  licznego i żyw ego za in teresow an ia się zjazdem  szczególn ie  Lw ow sk iego  K oła, 
p od kreślił ko n so lidacy jn ą ak c ję  naszego T ow arzystw a w ostatn ich  czasach , n asze 
w ysiłki około  należy tego  postaw ien ia spraw y  liceum ; z drugiej strony  jedn ak m ów ­
ca nie ukryw ał tych w szystkich  zjaw isk, k tóre  spow odow ały  pogorszen ie stan ow i­
sk a  służbow ego i n iedoli nauczyciela, w yrażając  rów nocześnie przekonanie, że 
„utrzym uje się on je szcze  na m ożliwym  poziom ie in telektualnym  i kulturalnym  
tylko dzięk i w ielkiem u w ysiłkow i ducha i nerwów, w yrzeczeniu się  osobistych  w y­
gód i znoszeniu braków  m aterialnych ,

W referacie  kol. B roń czyka „S z k o ła  p o lsk a  w w ypow iedziach  w spółczesnych  
p isarzy " (ob. ,,M uzeum " 1936, z. 1) otrzym ali n ależy tą  odpraw ę ci w szyscy, którzy 
zarzu cają  au str iack o ść  polsk ie j szk o le  ga licy jsk ie j, p o d czas gdy ona ży ła napraw dę 
w ielką id eą  P o lsk i n iepodległej, um iała, budzić za in teresow an ia naukow e i arty ­
styczne, w ytw orzyła n auczycie la —  tw órczego p edago ga i  ochoczego naukow ca.

T ę sam ą troskliw ość o obronę szkoły  p rzed  n iesłusznym i zarzutam i oraz 
ostrzeżen ie dzisie jszej p rzed  dopływ em  rozkładow ych  h ase ł poprzez czasopism a, 
do c iera jące  do rąk  m łodzieży, w idziało się w  zgłoszonych w nioskach  po dyskusji 
n ad spraw ozdaniem . Je d e n  z podniesionych zarzutów  dotkn ął zebranych b o le ­
śniej, m ianow icie, że nie urządzono jubileuszu 50-lecia T ow arzystw a, jak  się  tak 
zasłużonem u Tow arzystw u napraw dę godziło, że nie ogłoszono pam iątkow ej ja ­
k ie jś pub likacji jubileuszow ej, pokaźn ie jsze j i charakterem  odb iega jącej od tej, na 
k tórą  się O kręg L w ow ski zdobył (t, j. R , Sk u lsk i, „P an  T ad eu sz  jak o  k siążka 
szkolna").

C ało ść  W alnego Z ebran ia rob iła  jak  n ajlepsze  w rażenie, z e sp a la ła  i jed n o­
czy ła zebranych. B o  się  tu w idziało w śród przed staw icie li K uratorium  d łu go let­
nich i dośw iadczonych członków , i troskliw ych o losy  T ow arzystw a przedstaw icie li 
Z arządu G łów nego, pierw szego  red ak tora  „M uzeum ", sędziw ego kol. P alm ste in a R., 
bardzo  licznie zebranych członków  K o ła  Lw ow skiego. W szystk ie  przem ów ienia 
sta ły  na w ysokim  poziom ie, doty kały  spraw  b ardzo  blisk ich , choć czasern p rzy ­
krych, S iln ie jsze  ak cen ty  odczuw ało się  przy  w zm iance o bezin teresow nej p racy  
bryg. M ączyńskiego, przy aluzji do prezesury  Ja n a  K asp row icza, przy ocenie w ar­
to ści daw niejszej szkoły  i okazaniu  praw dziw ie serdeczn ej tro sk i o dzisie jszą, 
W zam ian za rozw lek le deb aty  zebran i przeżyli k ilk a godzin w podn iosłe j atm o sfe­
rze, młodzii w raz ze starszym i, w śród rozw ażań  nad aktualnym i zagadnieniam i i ro z­
m yślań n ad  n iedaw ną p rzeszło śc ią , w śród  takich  nastro jów , k tóre  tw orzą najide- 
a ln ie jszą  więź i z e sp a la ją  z Tow arzystw em  na zaw sze.

Z arząd  O krągu Lwowskiego.
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K onkurs na sty pen d ia  z Funduszu im. C zerneckich

Z arząd  O kręgu Lw ow sk iego  T. N. S . W. ogł a sza  konkurs na 10 jednorazow ych 
s^ p e n d ió w  po 100 zł. z Funduszu  im. Jó z e fa  i Zofii C zerneckich . O stypen dia te 
ub iegać się m ogą uczniow ie szkół średnich i w yższych, sieroty  po n auczycielach  
szk ó ł średnich, b. członkach  T . N. S . W. O kręgu Lw ow skiego. Do pod an ia należy 
do łączyć ; a) ostatn ie  św iadectw o szkolne, w zględnie polecen ie  w ydziału  w yższej 
uczelni, b) zaśw iadczen ie m iejscow ego Z arządu K o ła  T , N. S . W „ że peten t jest 
s iero tą  po nauczycielu  szkół średnich, członku Z arządu O kręgu Lw ow skiego T. N. 
S , W., c) św iadectw o niezam ożności. Term in w noszenia pod ań  upływ a 25 p aźd z ie r­
nika 1936 r. P odan ia n ależy  ad reso w ać ; Z arząd  O kręgu Lw ow skiego T . N, S , W „ 
Lwów, ul. Ł yczak ow sk a 5.

K on ieren cja z P. N aczeln ikiem  A . Tatom irem

8 październ ika b. r. d e le gac ja  T . N, S , W., złożona z P rezesa  Okręgu 
W arszaw skiego, kol. dr. M. R eitera , oraz P rezesa  K o ła  W arszaw skiego , kol. M. T a ­
zbira, pow itała p. A d am a W. T atom ira, now ego n aczeln ika W ydziału  Szkoln ictw a 
Sr. O góln okszta łcącego  K uratorium  W arszaw sk iego , i z łożyła mu serdeczn e życze- 
nia; poczem  d e legaci odbyli z p. N aczeln ikiem  d łu ższą konferencję, w której m. in. 
omówili sy tuację  nauczycieli państw ow ych szkół średnich, przydzielonych do szkół 
pow szechnych, oraz zagadnien ie przyjm ow ania now ych uczniów  do szkół p ry ­
w atnych.

Stan ow isko  p. N aczeln ika T atom ira, zajm ow ane w czasie  tej konferencji, ce ­
chow ało duże zrozum ienie potrzeb  szkoln ictw a oraz życzliw ość w stosunku do n a­
uczycielstw a

T. N. S , W. a  K om itet Pom ocy Zim owej dla Bezrobotnych

T. N, S . W. uczestn iczy  w pracach  w spom nianego K om itetu  w osob ie P rezesa , 
prof. dr. W ł, T atark iew icza, który w ziął udział w uroczystej in auguracji p rac K om i­
tetu na Zam ku w dn. 9 b. ra.

Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S W.

P osiedzen ie W ydziału Z arządu G łów nego T. N. S , W, w dn. 1 październ ika 1936 r.

1. W ysłuchano spraw ozdan ia Prezydium  z dz ia ła ln ości w akacyjnej, ze stanu 
organ izacyjnego Tow arzystw a, z audiencyj x>raz interw encyj w M in isterstw ie W. R. 
i O. P, w reszcie  z interw encyj personalnych  u w ładz szkolnych okręgow ych. 
2, U chw alono zw ołać posiedzen ie  pełnego Z arządu G łów nego na dzień 2 listo p a­
da oraz u stalon o porządek  obrad  tego  posiedzen ia. 3. W ysłuchano spraw ozdania 
kol. B , P ochm arskiego ze stanu spraw  em erytalnych  w św ietle  konferencyj kol. 
P ochm arskiego z czynnikam i rządow ym i. 4, U konstytuow ano K om isje W ydziału.

P o siedzen ia Prezydium  w dniach 17 i 24 w rześnia oraz 8 październ ika 1936 r.

1, O m aw iano spraw y w ydaw nictw  T. N. S , W. i u sta lon o term iny druku kw ar­
taln ików  T , N, S , W. w r. b. 2, U stalono pod ział p racy  członków  S e k re ta ria tu  G e ­
neralnego i regulam in B iura Z arządu G łów nego. 3. W ysłuchano spraw ozdan ia 
z konferencji, odbytej z D yrektorem  D epartam entu  O góln okszta łcącego  M in ister­
stw a W. R. i O, P,, D-rem  M. Pollakiem , 4, U stalono treść  najbliższych  okólników  
Z arządu G łów nego do Z arządów  O kręgów  i K ół T, N. S . W. 5, W ysłuchano sp ra ­
w ozdań z interw encyj personalnych  w spraw ach  członków  T, N. S . W. u w ładz 
szkolnych i skarbow ych . 6. O m aw iano spraw y, zw iązane z ew entualną reorgan izac ją  
Funduszu Pośm iertnego T . N, S , W. 7. P rzeprow adzono dyskusję  nad sy tu ac ją  
szkół pryw atnych i ocen p racu jącego  w nich n auczycie lstw a i postanow iono zw o­
łać  posiedzen ie  K om isji do spraw  szkoln ictw a pryw atnego z udziałem  członków  
z poza W ydziału , 8. W ysłuchano referatu  kol, P oradow sk iego  w spraw ie sytuacji 
m łodych n auczycie li i w spraw ie n iedoraagań  prak ty k  n auczycielsk ich  i uchw alono 
plan akcji w tej spraw ie. 9. O m aw iano spraw y reform y studiów  kan dydatów  na 
n auczycieli szkół średnich i ustalon o stanow isko w tej spraw ie. 10, U stalono na­
zw iska delegatów  T , N. S . W, do K om isji Norm.
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N. T. A . w spraw ie dodatków  dyrektorsk ich  i in spektorsk ich
N a skutek skarg , wniesionych przez B iuro P orady  P raw n ej przy  Z arządzie 

O kręgowym T. N. S . W. w K rakow ie (k ierow nik prof. Wl. T rybow ski), N. T  A. 
rozstrzygnął ostatn io przychylnie spraw ę 10% dodatków  do dodatków  dyrektorskich 
i inspektorskich, które w ynikały z ustaw y z roku 1927 i były sta łe  kw estionow ane 
przez w ładze skarbow e. B ardzo  ciekaw y w yrok w te j spraw ie ogłosim y w n a j­
bliższym  numerze „P rzegląd u  Pedagogicznego".

Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.
w  środę dn. 21 październ ika odbędzie się  w lokalu  T. N. S . W. odczyt p r o f .  

dr .  B.  N a w r o c z y ń s k i e g o  p. t. „P rzedstaw icie le  pedagogik i narodow ej w P o l­
sce w okresie 1886— 1914 (Szczepanow ski, B alick i, Z arzeck i)".

W poniedziałek , 26 październ ika —  2 odczyty ; d o c .  d r .  B. G a w ę c k i e g o  
„Spraw ozdan ie z I I I  Polsk iego Z jazd u  F ilozoficzn ego" oraz d o c .  dr .  B.  K  i e s z - 
k o w s k i e g o  ..Niem iecki Z jazd  F ilozoficzny  w B erlin ie ". Początek  o godz. 20, 
w stęp wolny d la  członków  T. N. S . W, i wprowadzonych gości.

B ib lioteka, czyteln ia oraz w ypożyczalnia nowości beletrystycznych otw arte 
są  codziennie od godz. 18— 20.

Nowe wydawnictwa

św ia t  i Życie. Tom . IV. Z eszyt 7. T re ść ; Szek sp iro w sk ie  tajem nice —  A . Tre- 
tiak . Szkoln ictw o —  M, D zierzb icka, Średniow iecze —  Z. Łem picki, Św iatło  sp o ­
laryzow ane — St. Ziem ecki, T a tarzy  —  T. K ow alsk i, T atern ictw o — Z, K lem en­
siew icz, T e a tr  — Z. N oakow ski, T echnika —  B, B iegele isen , T eorja  poznania — 
R. Ingarden, T eor ja  w zględności —  L. Infeld, T k an k i —  P, Słon im ski i J .  Zw eibaum . 
Instytut W ydaw niczy K siąźn ica-A tla s, S p ó łk a  A kcyjna, Lw ów — W arszaw a.

W ydaw nictw a M. A rcta :

M. A r c t a  S łow n ik  ortograficzny języ k a  polsk iego . N ow a pisow nia, uchw a­
lona przez K om itet O rtograficzny Polsk iej A kad em ii U m iejętności w roku 1936. 
W ydanie VI, str. 380, C ena zł. 10.— , w opr. płóc. zl. 13.— . M. A r c t a  Słow niczek 
ortograficzny  i za sad y  pisow ni polsk ie j w edług uchw ał K om itetu  O rtograficznego 
Polsk iej A k ad em ii U m iejętności w r. 1936, str, 224, 1936. C ena zł. 1,— . L l o y d  
C. D o u g 1 a s .  Z ielony sygnał. Z ang, przełoży ła  R óża C zekańska-H eym anow a. 
Str, 316, W spółczesn a pow ieść obyczajow a z życia zam ożnych sfer am erykańskich , 
po ru sza jąca  zagadnien ie kryzysu  m aterialnego i m oralnego, k tóry  bez porów nania 
silniej zaznaczył się w A m eryce, niż u nas. D r .  F e l i k s  B u r d e c k i .  T e lew i­
zja, czyli jak  człow iek nauczył się w idzieć na od ległość . S tr . 61, z 20 ilustracjam i 
na 12 tab licach . D w ubarw na o k ładka J .  S zan cera . 1936. C ena zł. 1.80.
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W yszła z druku broszura inż. Zygmunta Żegilew icza

„ P R O J E K T  R E F O R M Y  A L F A B E T U  P O L S K I E G O "
Sk ład  główny; „N asza  K sięgarn ia " W arszaw a, Św iętokrzyska 18.
C ena 1 zł. Przesyłka 15 gr Ż ądać w księgarniach .

Z treścią  broszury winien z a z n a j o m i ć  się  każdy pedagog polski.

„W YCHOW ANIE FIZYCZNE"
m a t e r i a ł u  r r a u k o w e g o :  1) Ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h .  2)  Z a b a w  i g i e r ,  3) G i e r  i ć w i c z e ń  p o l o w y c h .  
4) S p o r t ó w  z z a p r a w ą  i w y c i e c z e k  —  w r a z  z o s n o w a m i  l e k c y j n y m i  p r z y s t o s o w a n y m i  d o  n o ­
w e g o  p r o g r a m u  M in .  W .R  i O . P .  d l a  k l.  V I — V II  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  i 1 —IV s z k ó ł  ś r e d n i c h  
m ę s k i c h  i ż e ń s k i c h .  P o d r ę c z n i k  t e n  m o ż e  o d d a ć  c e n n e  u s ł u g i  P P .  i n s t r u k t o r o m  W F .  i P W .  
w  o d d z i a ł a c h  s t r z e l e c k i c h  ( » O r l ę t a ” — J u n a c y )  i d r u ż y n a c h  h a r c e r s k i c h .  C e n a  3.50 z ł .  ł ą c z n i e  
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  — 4.05  z ł .  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m .  Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  

E .  J A K U B I E C  i L .  J A R O L I M  -  T A R N Ó W .  W A Ł O W A  4.
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S t a n i s ł a w  S e w e r y n ;  „A rk ad ia  k o ło  Ł ow icza". W łocław ek, 1936. N a­
kładem  Sp ó łdzielczej K sięgarn i Szkoln ej, str. 100 z 6 ilu stracjam i i b ib liografią.

A czkolw iek  au tor skrom nie zazn acza na w stępie , iż  sły sząc  n ieraz „ ja k  różni 
przew odnicy  opow iadali uczestn ikom  n iepraw dopodobne rzeczy  o A r­

k ad ii"  chciał ,,w niniejszym  szkicu, m ającym  czasem  ch arak ter przew odnika, a b ę ­
dącym  rów nocześnie drobnym  przyczynkiem  do dziejów  kultury w  P o lsce  ...w sp o ­
sób przystępny poinform ow ać czy te ln ika o p rzeszło śc i A rk ad ii"  —  to jedn ak n a ­
leży stw ierdzić, że k siążk a  p, Sew eryn a je st czym ś w ięcej, niż p ró b ą przew odnika 
i „drobnym  przyczynkiem ". Przew odnikiem  i to  pierw szorzędnym  być może, ale  
daje  nadto zarysow an e łatw o i śc iśle  d z i e j e  ogrodu-parku arkady jsk iego , w i­
dzianego tak, „ ja k  p a trzy ła  na niego za ło ży c ie lk a", oraz —  dodajm y —  jak  w idziały  
go dalsze  pokolen ia, aż  do czasów  naszych . D zieje ow e są  zarazem  rek on strukcją  
w yglądu parku  i zabudow ań w poszczególnych  epokach . P oza oprow adzeniem  tu­
rysty  po ale jach  arkady jsk ich  i poza podaniem  dziejów  —  dla h istoryka, autor 
daje  je szcze  szereg  m om entów  obyczajow ych „o  obrzędach , u roczystościch  i p rzy­
jęciach , których tw órczynią b yła  sam a za ło ży c ie lk a  A rk ad ii"  (str. 62 i n.), d o łącza  
w zm ianki różnych osób  o pobycie  w tej m iejscow ości, w ykazuje ślad y  w iadom ości 
o parku  arkady jsk im  w literatu rze  obcej i po lsk ie j (str, 74 i n.), zw raca uw agę na 
szereg w ybitnych dzieł sztuki, w ystępu jących  w dom kach i św iątyniach, w reszcie  
słusznie zauw aża (str. 97), iż  A rk ad ii „m am y do zaw dzięczen ia pow stan ie  muzeum 
nieborow skiego, ona rów nież pom aga w iele do zrozum ienia ducha epok i". T o 
ostatn ie  zw łaszcza winno zw rócić uw agę szerszych  sfer inteligencji na A rkad ię , 
,,dzieło n iepospolite , nie m ające  rów nego sob ie  w  P olsce, godne pam ięci, naw et 
w  swoim  dziw actw ie".

N iech czy ta ją  je  nie tylko turyści po lscy  i h istorycy sztuki, a le  przede w szy st­
kim m łodzież.

Dr. S . K.
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